Wychodzi we wtorek, czwartek i 
sobotę. Co sohotę dolaczony jest 
arkusz Bozmaltości, pisnia Hu 
Pażytkowii znbawie Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiemi Kozma- 
tadel amt na kwartał, dla adbiera 
szych w samym Lwowie A zr. 
8 Lr., na pocziamcie lwowskim 
fi zr. 12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5zr.36 kr., mon.konw, 
Prenumerata półroczna wynos! 
dwe razy tyle ca kwartalna. 


Czwartek 


LO VY 8 8. JĄ. 


N*"36, 


Dodatek 'do Gazety Twowakleg 
obejmuje doniesienia nraedowei 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku placi sie od wiersza w pôt | 
kolumnie ( drukiem garmont ) za 
pierwszy raz 3 kr., a za Unidy 
następujący raz tylko po 1 4;2 ka. 
mon. konw» Za większe litery plè 
się wedle tego, ile ua zwycasjny 
druk obrachowane miejsca anj- 
ma. Redalcyja Gazety Lvwrowshiaj 
przyjmuje tylko frankowana liste. 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wiódnia. 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Czynno- 
ści parlamentu. — Niewolnictwo w Stanach 
Zjednoczonych i w Brazylii. — Dzieńnik 
Times o blizkim upadku ministeryjum fran- 
cuzkiego. — Charakterystyka rozpraw izb 
francuzkich i parlamentu angielskiego. — 
— Dzieńnik Times o zawiści Francuzów prze- 
ciw Anglikom. a 

Francyja: Wniosek do ustawy o pensyjach 
przez izbę deputowanych odrzucony. — Czyn- 
ności izb. — Blizkie przesilenie ministery- 
jum. — Protestacyja pięciu biskupów prze- 
ciw Rządowi. — Zmiana w umundarowaniu 
piechoty francuzkićj. 

Szwajcaryja: Nota rzadu francuzkiego w 
porównaniu z notą rządu angielskiego. — 
Kwestyje o korpusach ochotników i o amne- 
styi, pod rozpoznanie komisyi oddane. 

Prusy: Adres Stanów W. Hsięztwa Poznań- 
skiego do Króla, i odpowiedz królewska. 

Rossyja: W. Księżna Alexandrówna powiła 
syna. 


Nowiny. A 
Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Oło- 
muúca. — Z Londynu. - 
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WIADOMOSCI KRAJOWE 
Z Wióćdnia. 

JCK. Mość raczył najwyższym własnoręcznie 
| a es sg dyplomem c. k. podkomorzego i 
omandora król. Wegierskiego orderu ś. Ste- 
fana, Stanisława hrabię Skarbka mia- 
nowaąć najłaskawićj W. Sokolnikiem w połą- 
czonych królestwach Galicyi i Lodomeryi. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Iry tamija. i Erlancdyjaą. 


Z Londynu dnia 12. marca. Izba 
niższa odbyła dzisiaj tylko krótkie posie- 


dzenie i zajmowała się bilem dochodowego po- 
datku, którego trzecie odczytanie wyznaczył 
minister spraw wewnętrznych stosownie do 
dziennego f Zanim bil doszedł de 
trzeciego odczytania wszczęła się krótka dysku- 
syja nad wielą poprawkami, lecz wszystkie od- 
rzucono. 

Wychodząca w Liwerpolu gazeta donosi, že 
tam przybył północno - amerykański handlowy 
okręt z ładunkiem cukru z Luzyjany, i upomi- 
na się, aby go na mocy istniejących między 
Anglija a Zjednoczonemi Stanami traktatów za 
opłata takiego samego cła przypuszczono, ja- 
kie najbardzićj uwzglednione narody opłacają. 
Przeto cukier niewolników, północnćj Ameryki, 
pomimo wszelkich rozporządzeń przeciw pro- 
duktowi roboty niewolników przy wprowadza- 
niu do Anglii cukru z Jawy i Manili, musi być 
postawiony na równi z produktem wolnćj ro- 
boty i będzie opłacał cło tylko po 36 szylingów 
a podług teraźniejszego płanu redukcyi po 24 
szylingów od cetnara. Podczas ostatnićj deba- 
ty w izbie niższćj we środę nad kwestyją o 
cukrze zwrócił p. Macaulay, znany członek 
ze strony Edynburga na tę niedogodność uwa- 
ge, ê okazał przezto, na poparcie wniosku pa- 
na Russell, że wszelkie usiłowania rządu, by 
niewolnictwo i handel niewolnikami wyłącze- 
niem cukru roboty niewolników umniejszyć, sa 
nadaremne. Pan Macaulay czynił oraz wa- 
čne porównania między stanem niewolnictwa 


'w Stanach Zjednoczonych a w Brazylii, które 


z tego powodu tu przytaczamy : 

sJa utrzymuję, rzekł p. Macaulay, że je- 
żeli jest na ziemi jaki społeczeński związek, 
który przed Bogiem i łudźmi za nędzę afry- 
kańskićj rasy jest więcćj odpowiedzialnym vić 
Który inny, tedy jest nim właśnie ta rzeczpo- 
spolita Zjednoczonych Stanów, dla którćj rzad 
proponuje teraz, aby jćj płody wprowadzać po: 
zwołono. Nie należy to wprawdzie do nas, ani 
też jest zbawienuie gapić tu instytucyje obcych 
narodów, ale rzad przymusza nas prawie swę- 


ja propozycyją, abyśmy byli sędziami postępo- 
wania innych narodów, dla powzięcia uchwały, 
z któremi krajami i za jaką opłata cła ma- 
my handlować, a z któremi nie. Ponieważ więc 
jestem zmuszony sadzić o kwestyjach, które 
mnie jako członka parlamentu właściwie wca- 
le nie obchodza, przeto mówię, że w Stanach 
Zjednoczonych istnieje taki handel niewolnika- 
mi, który podłag mego zdania jest bardzićj 
godnym pogardy i demoralizującym, niż han- 
del, który się między afrykańskiemi wybrzeża- 
mi i Brazylija prowadzi. Północna Karolina i 
Wirginia są dla Luzyany i Alabamy tém samém, 
czóm jest Kongo dla Rio Janeiro. W niektó- 
rych państwach unii trudnią się chowem nie- 
wolników, tak jak my chowem bydła, i sprze- 
dawaja ich tym państwom wyrabiającym cukier 
i bawełnę, z któremi my teraz przez przypu- 
szczenie ich produktów, w bliższe stosunki wejść 
chcemy. O rozciągłości tego handlu niewolni- 
kami możemy się przekonać z konskrypcyi z 
lat 1830 i 1840. Północna Karolina i Wirgi- 
nija są dwa z głównych państw, które się cho- 
wem niewolników zajmują. Podczas dziesięci 
lat to jest od roku 1880 do 4840 liczba nie- 
wolników w północnćj Karolinie pozostała dość 
niezmienną; w Wirginii zmniejszyła się; a 
przecież w obu państwach pomnożenie ich by- 
ło bardzo wielkie. W przeciagu tego Czasu 
urodziło się tamże krocie tysięcy niewolników 
Murzynów, i więcćj ich na świat przyszło, a ni- 
żeli umarło. Cóż się z nimi stało? Spojrzyjmy 
na konskrypcyją w tych państwach, w których, 
jak nam wiadomo, rasa Murzynów przez okru- 
tna pracę na śmierć bywa umęczona, i gdzie 
ona własnóm pomnażaniem nie mogła się u- 
trzymać, lecz owszem koniecznie umnićjszać 
się musiała. Przypatrzmy się Luzyanie. W ro- 
ku 4830 było tam 107,000 niewolników, a w 
roku 1840 480,000. Ludność niewolników w 
Alabama w roku 1830 była 117,000, a w 1840 
rohu 253,000. W Misysypi liczba niewolników 
w tymże samym czasie wzrosłą w trójnasób; 
w roku 1830 bylo tam 65,000, a w roku 1830 
już 195,000. Taka jest rozciągłość tego handlu 
niewolnikami. W jaki sposób takowy się pro- 
wadzi, na to może odpowiedzićć každy Anglik, 
który w południowych państwach Ameryki po- 
dróż odbywał. Faktory jeżdżą od państwa do pań- 
stwa i korzystają z chwilowego pieniężnego kłopo= 
tu plantatorów; skupują oni niewolników dopóty, 
aż pokąd swojego sfada z trzechset do cztó- 
rechset nie uzupełnia, a potóm krępuja tym 
ludzkim istotom ręce, dają im straż zbrojnych 
ludzi, i jakbyście wy, (z przeproszeniem że u- 
żyję tego wyrazu) pędzili stado wołów do 


Smithfield, tak oni pędzą tych niewolników do 
państw południowych, by tam śród okropnćj 
pracy w plantacyjach cukru ginęli. W Luzy- 
anie praca w wyrobni cukru wtraca w grób w 
krótkim czasie najsilniejszego Afrykanina; lecz 
Wirginija dostarcza zawsze nowych zasiłków dla 
tego okropnego handlu. Zachowaj mię Boże 
od tego, abym ja handel niewolnikami w jakićj- 
kolwiekbądź formie chciał popierać; ale przy- 
znać muszę, że takowy przedstawia w Zj edno- 
czonych Stanach najokropniejszy i najhaniebnićj- 
szy widok. Jest to wielką niegodziwością, Że 
ucywilizowani ludzie udaja się na wybrzeża nie- 
ucywilizowanego kraju, dla chwytania tamże 
bićdnych dzikich ludzi, i prowadzenia ich w 
obce hraje w niewola; ale że ucywilizowani 
ludzie, że Chrześcijanie, wolni mężowie niewol- 
ników chowają i — jeżli mam powiedzióć cała 
prawdę — sami niewolników płodza, potóm 
ich chowem się trudnia, Że taki wolny czło- 
wiek , który jako Chcześcijanin jest ochrzczo- 
ny i do chrześcijańskiego kościoła uczęszcza, 
može patrzyć na swego własnego potomka ja- 
ko na igrajace dziecię, starać się aż do pewne- 
go wieku o jego utrzymanie, a potóm sprzedać 
go za 500 dolarów, aby nieochybnćj śmierci 
nie uszedł, — to przedstawia najsmutniejszy i 
nierównie bołeśniejszy widok, niż handel nie- 
wolnikami w Afryce. — Ja niepragnę rozszćrzyć 
w Brazylii niedoli niewolnictwa, ale mogę po- 
wiedzićć, że takowa w ogóle nie odbićra tak 
zupełnie nadziei i Że nieszczęścia jego nie sa 
tak straszne, jak klęski niewolnictwa w połu- 
dniowych państwach Ameryki północnćj. — 
Nicdola niewolnictwa jest wielką, ale wła- 
ściwa charakterystyka niewolnictwa na sta- 
łym ladzie amerykańskim, — to, co, gdziekol- 
wiek istnieje, odbićra prawie wszelka nadzie- 
ję ujrzenia tam wolnego społeczeństwa — jest 
antypatyja koloru. Ta antypatyja nie istnieje 
w Brazylii w takim stopniu jak w południowych 
państwach Zjednoczonych Stanów. Wiadomo 
bardzo dobrze, że w Brazylii znajduje się wol- 
na ludność czarna i kolorowa, która kilkaset 
tysiecy osób obejmuje; nio są one wyłączone 
od uczviwego zarobku, owoż można miedzy 
niemi znaleźć lekarzy i adwokatów, Żołnierzy 
i kapłanów. Kto zna powagę i godność, jakie- 
mi rzymsko — katolicki kościół kapłanów swych 
zaszczyca, może sobie wyobrazić, w jakióm 
poważaniu ci ludzie zostawać muszą. Nie jest 
tam nic osobliwszego widzieć białego człowie- 
ka, klęczacego przed kKonfesyjonałem Murzyna 
kapłana, również jak ito nie jest nic nadzwy- 
czajnego widzieć jak Murzym białemu człowie- 
kowi świętą komuniją pożywać daje. Nie za- 
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poznawajac bynajmnićj nieprzyzwoitości brazy- 
ijskiego niewolnictwa, jednakże na pytanie, w 
którym z obu krajów, czy w Brazylii, czy w 
północnój Ameryce lepszem będzie położenie 
alrykańskićj rasy po 80 lub stu latach, odpo- 
wiedziałbym bez wahania się, że w Brazylii.< 
—— dnia 13. marca. Itlęskę francuzkiego 
ministeryjum w izbie deputowanych uważają 
tu powszechnie jako niezawodny znak rozwią- 
zania guizótowskiego gabinetu. Z jednćj stro- 
ny utrzymują tu, że niepodobna, abyfpomienie- 
ny gabinet odzyskać mógł potrzebną siłę i wła- 
dzę, z drugićj strony sądzą także, Że mężowie 
F BAR administracyi dla swego własnego 
onoru i dla swojćj sławy nie będa zmuszać 
izbę do przywrócenia im odebranćj pomocy. 
Gazeta Times dodaje do tego: »Już dawno by- 
liśmy na taki rezultat przygotowani; a chociaż 
niemyślimy taić naszego ubolewania nad po- 
dobnóm do prawdy rozwiązaniem rządu, który 
pokojowi Europy tak ważne wyświadczył przy- 
sługi, jednakże z ufnościa wyglądamy rozwi- 
nięcia wypadków, gdyż jesteśmy przekonani, 
ze żadna ważna zmiana w polityce Francyi prze- 
ciw reszty świata nie nastapi. Wielkie intere- 
sa, które spoczywają na utrzymaniu dobrego 
między oboma narodami porozumienia, znaj- 
dują się na szczęście po za obrębem parlamen- 
towćj intrygi lub katastrofy ministeryjalnej. A 
chociaż majace nastapić przesilenie zapewne się 
długo pociagnie, z powodu nadzwyczajnćj tru- 
dności złożenia gabinetu z różnorodnych Żywie- 
„łów opozycyi, jednakże nie watpimy, że tako- 
wy rząd będzie zgodliwym w swych dążeniach 
i konserwacyjoym w swoich zasadach. Nie po- 
watpiewamy o dobrych jego zamiarach, ale po- 
myślny skutek jego nadal uważamy za niepe- 
wny; bo jeżeli pan Guizot nie zdołał utrzy- 
mać w kupie mocnćj, konserwacyjnćj falangi, 
tedy nie wiemy, ktoby to zadanie z widokiem 
lepszego skutku mógł rozwiązać. Uwagi te 
jednakże są więcćj wewnętrznćj niżeli ze- 
wnętrznćj wagi, owoż za pospieszno byłoby są- 
dzić o skutkach wypadków, które jeszcze w 
zewnętrznych stosunkach Francyi nie nastapiły. 
Kto tylko uważnie — bądź z zaufaniem bądź 
z podejrzliwością czyta teraz rozprawy ciał pra- 
wodawczych Anglii i Francyi pod wzgledem po- 
wszechnćj polityki i publicznćj pomyślności 
obu tych krajów, ten spostrzeżę bardzo wielki 
kontrast między oboma. Posiedzenia francuz- 
kich izb schodzą na zaciętych i cierpkich spo- 
rach, którę teraźniejsze ministeryjam osłabiły, 
a nie pozostawiły Żadnćj nadziei, aby je jakie 
inne do załatwienia spraw praktycznych zda- 
tniejsze zastąpić mogło. Siła kraju nadwatla 


się w takowych walkach, a to, co pozostaje, jest 
caput mortuum niegodziwych namiętności, po- 
dłćj ambicyi i zdemoralizowanćj ludności. W 
Anglii zaś będa posiedzenia z roku 4845 w dzie- 
jach jaśniały jako jedna z najświetniejszych epok 


' publicznćj pomyślności, jako powszechne po- 


święcenie się dla trwałego polepszenia narodo- 
wych zasiłków. Skutki wielkich rozporządzeń 
finansowych , które już dawno przypisał i zale- 
cił jenijusz angielskich ekonomów krajowych. 
a które zatrzymane były bystremu rozumowi 
i wpływowi Sir Roberta Peel do wykonania, 
przyczyniły się do wzmocnienia i ukrzepienia 
Anglii więcćj, niż zdobycie nowych Indyjów. 
Dla powzięcia dokładnego wyobrażenia o stanie 
kraju, należy przedewszystkićm poznać wewnę- 
trzne jego położenie. Angielskićj potęgi nie 
można sadzić podług jéj rozciągłości, choćby 
ona w najodleglejsze regiony ziemskićj kuli 
sięgała, lecz podług jćj głębokości. Życie kra- 
ju nie spoczywa w ostatecznych jego kończy- 
nach, lecz w jego sercu. 

Od czasu ukończenia wojny, zaprowadziła 
Anglija w całym swoim handlowym i finanso- 
wym systemie daleko głebiéj sięgajace odmia- 
ny, niż którykolwiekbadź Kraj inny. Papic- 
rowe pieniadze zamieniono na złoto, ciężary 
niestałego podatku zmniejszono pod rozmai- 
temi postaciami przynajmnićj o połowe ; wiel- 
kie redukcyje zaszły w cenach większćj czę- 
ści potrzeb do Życia, i pomału zaprowadza się 
system stałego podatku, który dowy rozum 
ludu dłużćj niż sam minister utrzymać się 
stara. Prowizyje wszystkich funduszów rzado- 
wych zostały zniżone, a wielka ich cześć be- 
dzie w piętnastu latach spłacona , przezco 

ubliczny dochód będzie uwolniony od cie- 
zaru nie mnićj jak cztćrech milijonów rocznie, 

W przypadku wojny, koszta większego uzbro- 
jenia mogłyby niezwłocznie być pokryte pod- 
wyższeniem dochodowego podatku od 3ech do 
40 pct., a kraj wytrzymałby kilka łat walke . 
bez zaciagnienia pożyczki. ĶKwote teraźniej- 
szego dochodowego podatku załatwia niemal 
200,000 osób, czyli innemi słowy, w Auglii 
jest 200,000 osób, które mają rocznie prze- 
szło 150 funtów szterl. dochodu ; dochód ten 
w przecieciu wynosi 900 funtów szterl. coro- 
ku. Ta suma w przecięciu przewyższa jednak- 
że kwotę prywatnego dochodu, gdyż w nim 
zawarte są znaczne dochody publicznych towa- 
rzystw, które do osiagnienia pomienionćj su- 
my mocno się przyczyniają. Przypuśćmy więc, 
ze pokój będzie trwać ciagle i Że stan kraju 
poda Sir Robertowi Peel sposobność do 
zupełnego =? oj finansowych planów, 


tedy trudno będzie zaprzeczyć, Że Krajowe bo- 
gaciwo Anglii w uadzwyczajayn stopniu wzro- 
śnie i upojedyńczy sie. Stały dochód uzbićra 
sie z cch wchodowych od ośmiu artykułów 
konsumcyi (włącznie z tytoniem i napojami 
spirytasowemi) tudzież ze stepłowego depar- 
tamentu; stałe podatki będa całkiem jedno- 
stajne. Podatek nie będzie pobićrany od te- 
go, co lud konsumuje, czyli od pewnych ro- 
dzajów Kkonsumcyi, lecz od tego, co lud ma. 
Podług takiego systemu można się spodziewać, 
że Anglija co do zwyczajnych potrzeb do Ży- 
cia będzie tak tanim krajem, jak każdy inny 
w Europie. W równym stopniu wzmoże się 
siła jéj produkcyi i handlu, dia tego byłoby 
dobrze, gdyby Francuzi lub inne europejskie 
narody, które zawiszcza Anglii jéj potęgi i 
wpływu, poznali tę wielka prawdę , Że to nie 
ea rezultaty monopolowego i prohibicyjnego 
systemu, lecz raczćj skutki wielkich, obszćr- 
nych wyobrażeń o handlu i finansach, jak w 
ogóle takowych pryucypiów , kióre przez po- 
wszechne zaslosowanie w świecie jeszcze wię- 
ksza moc uzyskają. 

Zamieszczona w dzieńniku ła Presse pogło- 
ska o zakupieniu półwyspu Kalifornii, o któ- 
rój w parlamencie wszczęto mowę, spowodo- 
wała gazetę Tines do narzekania na tę usta- 
wiczną zawiść Francuzów, którzy niemogąc po- 
jęć i naśladować prawdziwćj polityki angiel- 
skićj, nieukonientowanie swoje z powodu za- 
wiedzionych nadziei podejrzliwościa i potwa- 
rzą wynurzają. »Nie bardzićj nie Życzymy 
sobies, pisze Times, jak tylko , aby francuzki 
naród z rozwagą pojał tę wielka prawdę, Że 
lud po tćj stronie kanału jest zupełnie daleki 
od tćj zawiści, którćj żaden Francuz ukryć nie 
może, skoro tylko dziesięć minut do nas prze- 
mawia. Każdy Anglik cieszyłby się tém, 
gdyby słyszał, ze Francyja bez ubliżenia in- 
nemu państwu , założyła liczną i pożyteczną 
koloniję na jakowćj części ziemi, albo Że sa- 
sna zaszczytny podbój zrobiła. Nikt, tak ksia- 
żę jak i włościanin, tak człowiek świecki! jak 
i kapłan nie narzekałby tutaj bynajmnićj na 
to, gdyby słyszał, Że Francuzi podbili wszy- 
atkie dzikie na tćj ziemi, narody, byłe ich tyl- 
ko zarazem nie wytępili i z nami zaczepki 
nie szukali. Ale z Francuzem lub Francuzką 
mie można rozmawiać ani chwili, aby z ust 
ich nicusłyszyć tćj niedorzecznćj i wzgardy go- 
dnćj skargi, że my zmierzamy do osiagnienia 
panowania nad całym światem. Filipiści, iiar- 
liści czyli republikanie, (zgoła wszyscy w tém 
się zgadzają. Upokorzenie Anglii jest wielką 
ehlubą dla Francuza. Kto to sprawi, ten sta- 


wia sobie tron w sercach narodu. Gdyby 
książę Bordeaux przez jaki osobliwszy przy- 
padek mógł tego dokazać, iżby dwadzieścia 
angielskich parostatków zatopił, lub 20,000 an- 
gielskich marynarzy zabił, tedy zaraz nazajutra 
byłby Henrykiem V, obwołany. „Nie mass 
Zadnćj kawiarni, Žadnéj przechadzki , żadnego 
prywatnego salonu we Francyi, w którymby na 
augielska arystokracyję, na angielski kościoł , 
na angielska monarchinię, na angielskie fa- 
bryki i kolonije, krótko mówiae na wszystko , 
co tylko jest angielskie nie powstawano. Naj- 
większe nasze oliary dają powód do najhanie- 
bniejszych obwinień. W tym samym dzieńni- 
ku ła Presse, w którym jest zamieszczona po- 
głoska o zakupieniu Kalifornii , jest także je- 
duo miejsce ze sprawozdania pewnego towa- 
rzystwa Kołonizacyi, w któróm masze zbrodnie 
są wyliczone, i w któróm stoi, że całe wyna- 
grodzenie 500 milijonów franków, któreśmy za 
emancypacyją niewolników zapłacili, było umy- 
śloym godnym przeklestwa krokiem, uczynio- 
nym na zgubę kolonij wszystkich innych na- 
rodów. My na to tylko to odpowiadamy , że 
taki sposób myślenia, takowe uprzedzenie, nie 
mogłoby ani na chwilę powstać w sercu An- 
glika przeciw najgorszemu i najzaciętszemu 
jego nieprzyjacielowi. 

I w Anglii nadzwyczajnie ostra zima zabićra 
wiele starych i słabowitych ludzi z tego świata, 
między tymi jest od nowego roku znaczna 
liczba sławnych imion. 


Francyja. 


ZParyża d.10. marca: Dzisiaj przedsię- 
wzięto po raz drugi ostateczne głosowanie nad 
ustawą o pensyi, i takowa powtórnie o drzu- 
cono. Za ustawa było 488 a przeciw nićj 
201 gałek głosowych. To zwycięztwo opozy- 
cyi zachwieje podobno znowu egzystencyją ga- 
binetu. 

—— dnia 11. marca. Izba deputo- 
wanych rozstrzygnęła na wczorajszćóm posie- 
dzeniu prawie jednogłośnie, Że wniosek pana 
de Remusat zmierzajacy do tego, iż niektó- 
re urzędy państwa nie zgadzają się z urzędo- 
waniem deputowanego należy wziać pod rozpo- 
znanie. — Pan Guizot oświadczył, że gabi- 
net nie myśli się sprzeciwiać rozpoznaniu te- 
goż wniosku, chociaż uważa go za zły, i wszel- 
kiemi siłami zbijać go będzie, gdyż dokładniej- 
sze wyświócenie tój kwestyi przez gruntowna 
dyskusyję nad nim, nie może być jak tylko 
pożyteczne. — Na dzisiejszćm posiedzeniu roz- 
strzygnęła izba deputowanych przemagającz 
większością głosów, że także wniosek pana 
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Muret de Bort pod względem przemiany 
rentów na obligi należy wziać pod rozpoznanie. 
dnia i2go marca. Odrzucenie wnio- 
sku do ustawy dotyczacego pensyj, uważają 


dzieńniki opozycyjne za poniesiona przez mi- ' 


nistrów klęskę. Journal des Debats i dzień- 
nik Głote nie chca temu głosowaniu przyznać 
politycznego znaczenia ; tymczasem onegdaj w 
wieczór odbyła się w tuileryjach rada mini- 
strów. (Gdy ministrowie oddalili się, kazał 
Król przywołać hrabiego Molóć; ten udał się 
o godzinie jedćnastćj do zamku, i miał je- 
szcze około północy z Jego Iirót. Mością kon- 
ferencyję. 

Izba parów zezwoliła 64 głosami prze- 
elw 55, aby śmiertelne zwłoki Bertran da 
i Duroca obok Napoleona w katedrze in- 
walidów złożono. 

—— dnia 43. marca. Na wczorajszćm po- 
siedzeniu izby deputowanych ŻE I "w 
obrady pozostały z przeszłorócznych posie zeń 
wniosek panów Cousture, Laurence, De- 
jean i Peltercau de Villeneuve nastę- 
pujacćj treści: Nikt nie może być wpisanym 
na liście wyborców tam, gdzie nić ma swego 
pomieszkania, jeżeli nie płaci rzynajmnićj 
50 franków stałego podatku, gdyż dotychczas 
każdy obywatel, który odpowiadał w ogóle wa- 
runkom wieku i podatku, mógł swe prawo 
wyboru nawet tam wykonywać, gdzie choć 
tylko najmniejsza kwote, to jest kilka centy- 
mów pomienionego podatku płacił. Izba dez 
putowanych przyjęła dnia 13. marca wnie- 
sek pod względem przeniesienia politycznego 
pomieszkania, jednakże z zaproponowaną przez 
pana Vivien odmianą, że tylko 25 franków 
zamiast 50 należy płacić w tym okręgu, gdzie 
wyborca chce wykonywać swoje prawo wyboru. 

Pięci biskupów sufraganów archidyjecezyi 
Lugduńskićj, mianowicie biskupi z Autun, 
Langres, Saint-Claude, Grenoble i Dijon, o- 
świadczyli w liście do kardynała de Bonald: 
4sze, że wraz z nim doręczna ksiażkę pana 
Dupin odrzucają, a re, że protestują prze- 
ciw aktowi, którym krajowa władza odezwę 
arcybiskupa Lugduńskiego , dla wykazania nad- 
użycia, do rady stanu odesłała. 

Frólewskióm postanowieniem z dnia 23. lu- 
tego zaprowadzono dla francuzkićj piechoty nowe 
umundurowanie. — Zamiast dotychczasowego 
ubioru będzie wićrzchnia krótka suknia, tunika 
(lunique), tak na codzień jako tćż do parady. 
Zamiast płaszcza beda nosić oficerowie Krótki 
kaban , który w wojsku afrykańskićm już zapro- 
wadzono. Zamiast szpady noszonćj dotychczas 
Przez oficerów sztabowych , zaprowadzą szable 


z prostą klinga w polerowanćj, żelaznćj pochwie; 
klinga szabli oficerów podrzędnych bedzie nieco 
mnićj zakrzywiona niż teraz. Wszysey oficero- 
wie, bez różnicy stopnia, będą mieli podczas 
służby szarfę, to jest oficerowie wojska linijo- 
wego złotą, a oficerowie lekkićj piechoty śrebrną, 
w trzy błękitne paski i przyozdobioną tarczą, 
z pozłacanćj miedzi, na którćj jenijusz Fran- 
cyi jest wyryty. Szlify oficerów podrzędnych 

ẹda zaopatrzone małemi frenzlami, równie 
jak i oficerów jeneralnego sztabu. 


SzwajcezeyjARo 


Ze Szwajcaryi piszą pod dniem 40, marca: 
Po Anglii nadesłała niezwłocznie Francyja no- 
tę; ale francuzka nota różni się bardzo od 
angielskićj , tak co do formy jak i treści. Pićrw- 
szą ułożona jest w najżyczliwszych wyrazach i 
nie zawićra nic takiego, coby w jakikolwiek- 
badź sposób narodowemu uczuciu Szwajcarów 
ubliżało; druga zaś ma w sobie coś cierpkiego 
i imponującego , i sprawi podobno przez swój 
ton nieprzyjemne wrażenie.  Wazniejsza je- 
dnakże jest ta okoliczność, Že nota francuzka 
ściąga się. wyłacznie do korpusów ochotników 
i li tylko na to naléga, aby przeciw tymże ze 
strony. Sejmu niezwłocznie przedsięwzięto sto- 
sowne Środki, podczas gdy rząd angielski zwra- 
ca uwagę Szwajcarów na niebezpieczeństwo i 
szkodę, jakaby dla Szwajcaryi musiała wyni- 
knać z domowćj wojny, i z tego, jeżcłiby Szwaj- 
carowie  konstytucyję federacyjna odmienić 
chcieli. Można się spodzićwać, że wyłączne 
to wytknięcie jednćj strony sprawy, a zacho- 
wywane przez francuzki gabinet nad waźniej- 
szćmi stosunkami milczenie, otwićra pole do 
wielu domysłów i obudza nie w jednćj osobie 
mniemanie, że Francyja naprzeciw Szwajcar- 
skiemu Związkowi osobna politykę zachowuje. 

Na ósmóm posiedzeniu nadzwyczajnego Sej- 
mu dnia 9. marca, zaczęto odczytywać instruk- 
cyje pod względem korpusów ochotników, a 
nazajutrz skończono je. Kilku posłów prote- 
stowało przeciw obcćj interwencyi, a miano- 
wicie przeciw panujacemu we drancuzkićj no- 
cie tonowi. W końcu 12%, głosami przeciw 
87 uchwalono, aby kwestyją o korpusach o- 
chotników dać pod rozpoznanie tćjże samćj 
komisyi , którą już do roztrzaśnienia westyi 
Jesritów mianowano. Podczas tego głosowania 
podzieliły się kantony wtakiż sam sposób, jak 
podczas głosowania nad kwestyją o Jezuitach. 

Na dziesiątóm posiedzeniu nadzwyczajnego 
Sejmu dnia 44. marca toczono obrady naj- 
przód nad dekretem o amnestyi, a potćm 
nad dekretem, aby Lucerna wyświćciła, ja- 


— 28 — 


kie przyczyny spowodowały ja do przywołania 
do siebie Jezuitów. Najpićrw po odczytaniu 
protokółu wzięto pod rozwagę kwestyją o amne- 
styi. Poseł Berny oświadcza krótko, aby te 
kwestyją pod rozpoznanie komisyi oddano. Po- 
seł Lucerny nić ma wtćj mierze Żadnćj in- 
, strukcyi, i daje o przesadzonych pogłoskach 
następujące objaśnienie : »Sady sprawiedliwości 
ukończa w tćj mierze badanie z jak największym 
pośpiechem, wydadzą na winowajców łagodny 
wyrok, aze strony wielkićj rady nastąpi uła- 
skawienie. Jestlo potwarz, jakoby z uwięzio- 
nymi obchodzono się surowo, gdyż więźniowie 
znajdują się w opalonych, obszórnych salach, 
w których bardzo wygodnie dwadzieścia osób 
zmieścić się może, podczas gdy teraz nić ma 
w nich więcćj jak po ośmiu do dziesięciu więż- 
niów. Nie zbywa także na pościeli, a jeżeli 
który z więźniów ma słuszna przyczynę żadać, 
aby mu dano cieplejsza pościel, tedy prośbie 
jego staje się zadość. Wikt, którego gościnny 
dom dostarcza , jest porządny i zdrowy. Liczba 
uwięzionych rzadko była większa nad 80 do 
400 osób, a dla przyspieszenia procesów mia- 
mowano kilka urzędów, które zajmują się ba- 
daniem. W miesiącu lutym rozpoczęto już 128 
procesów szczegółowych, owoż w trzech ćwier- 
ciach roku zakończy się cały ten olbrzymi 
proces. W końcu przystapiono do głosowa- 
nia. 12%, Stanów, to jest: Berna, Solura, 
Szafhuza, St. Gallen, Argowija, Tessyn, Ge- 
newa, Wadt, Turgowija, Graubinden, Apen- 
zel po za Roden, Ziemia Bazylejska, Glarus 
i Zurych głosowały za tém, aby te kwestyję 
pod rozpoznanie komisyi oddano. Poczćm przy- 
siapiono do dyskusyi nad dekretem, aby Lu- 
cerna wyświćciła, z jakiego powodu przywołała 
do siebie Jezuitów. Ponieważ propozycyję o 
tym dekrecie wniósł najprzód stan Szafhuzy a 
potóm ja cofnał, przeto Berna oświadczyła , 
iż Życzy sobie, aby w tćj mierze komisyję 
mianowano. Jednakże ponieważ większa część 
posłów nie miała w tćj mierze zadnych in- 
strukcyj, a przytóm nie można było przeciw 
Lucernie wytoczyć oskarzenia, aby który z za- 
granicznych konfesyjonistów został pokrzywdzo- 
nym , następnie ponieważ Stan Lucerny wytłu- 
maczył dokładnie stanom , dlaczego pomicnio- 
ny dekret wywołano, przeto większość nie była 
za mianowaniem komisyi, to jest za i piseciw 
mianowaniu było po 1074 stanów. Co do kwe- 
styi, czy Sejm w ogóle ma się mieszać do 
sprawy tegoż dekretu, oświadczyła się za tém: 
Berna, Solura, Argowija, Tessyn, Wadt, Tur- 
gowija, Apenzel po za Roden, Ziemia Bazy- 
lejska i Glarus (77, głosów), St. Gallen i Ge- 


newa (2 głosy) wotowały, aby się nie miesza- 
no, ponieważ żadnćj skargi nie było; stany 
zaś Ury, Unterwalden, Zug, Wallis, Neuen- 
burg, Apenzel w pośród Roden , miasto Ba- 
zyleja, Frejburg, Szwyc, Lucerna i Zurych 
(97 głosów ) wotowały, aby się nie mieszać 
w ogólności. 


Prusy. 


Z Poznania dnia 18. lutego. Zgroma- 
dzone na Sejm prowincyjonalny Stany Wiel- 
kiego Rsieztwa Poznańskiego, na swo- 
jóm piatem posiedzeniu d. 17. lutego, uchwa- 
liły 42 głosami przeciw 7, następujacy adres 
do Króla Jegomości : i 

Zebrany z woli Waszćj Hrólewskićj Mości 
Sejm siódmy W. Ks. Poznańskiego czuje prze- 
dewszystkićm potrzebę objawić uczucie radości 
z powodu, że Opatrzność wielkie niebezpieczeń- 
stwo od Waszćj Król. Mości i Jego dostojnćj 
Małżonki odwrócić raczyła dla szczęścia berłu 
Twemu N. Panie| podległych ludów. 

W sprawiedliwości Twojéj N. Paniel widzą 
wszyscy Waszćj Król. Mości poddani, jakiego 
bądź szczepu, pewna rękojmię coraz pomyśl- 
niejszćj przyszłości, widzimy w szczególności , 
my Polacy, zabezpieczenie zapewnionych nam 
praw i swobód narodowych, tudzież ich rozwi- 
nięcia się w miarę potrzeby czasu. Wspomnie- 
nia z dziejów czerpane wzmacniają ich nadzie- 
je, że zapewniona im narodowość od Waszćj 
Król. Mości, doznawać będzie ićj samćj opie- 
ki, jak niegdyś narodowość niemiecka mie- 
szkańców Ziem pruskich od Polski doznawała. 

W tém otwartóm oświadczeniu naszóm racz 
Wasza Król. Mość uznać rzetelny wyraz uczuć 
wszystkich pod panowaniem Twojóm zostają- 
cych Polaków. 

Pomni obowiązku naszego i odpowiadając 
zaufaniu w nas położonemu, wynurzymy zdania 
nasze nad przełożonemi nam projektami do 
praw, i prośby z Pizy kraju wynikające do 
tronu Waszćj Król. Mości najuniżenićj podamy. 

—— dnia 27. lutego. Marszałek Sejmu 
hrabia Grabowski oznajmił zgromadzeniu 
Stanów na jedónastóm posiedzeniu, źe odebrał 
najwyższe pismo gabinetowe z dnia 25. b. m. 
jako odpowiedź N. Pana na adres Sejmu. 

Pismo to jest osnowy następujacćj: 

»Z zadowoleniem przyjałem wyraz rzetelnćj 
i prawćj uniżoności Stanów Wielkiego Księz- 
twa Poznańskiego , zawarty w podanym do Mnie 
przy zagajeniu Sejmu adresie. Polecając WPa- 
nu, oznajmić Sejmowi Moje szczćre i ojcow- 
skie podziękowanie za przyjemne sercu Memu 
zapewnienia, — zarazem Wpan oświadczyśz » 
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ile przemówiły do Mnie dowody wiernćj mi- 
łości, którą Sejm z powodu niebezpieczeństwa 
za sprawa łaskawćj boskićj pieczy odemnie i 
od Itrólowćj, Małżonki Mojćj, odwróconego 
wynurzył. 
Berlin, dnia 25. lutego 1845. 
(Podp.) Fryderyk Wilhelm. 


EBossyjn. 


Z Petersburga dnia 26. lutego (10. 
marca). Jéj Cesarska Wysokość Cesarzewna 
Wielka Księżna Maryja Alexandrówna powiła 
dziś szczęśliwie Wielkiego Księcia, któremu 
nadano imię Alexander. O tym szczęsliwym wy- 
padku ogłoszono mieszkańcom stolicy o godzi- 
nie 3cićj z południa 301 wystrzałami z dział 
bastyjonów twierdzy śś. Piotra iPawła, a wie- 
czorem stolica była oświetlona. 

Z powodu szczęśliwego narodzenia wnuka mi- 
łościwego Monarchy , złożono jeszcze trwającą 
żałobę dworską. Nowo-narodzony J. C. W. W. 
Książę Alexander Alexandrowicz , mianowany 
został szefem pułku astrachańskiego karabini- 
jerów. 

Dnia 27. lutego, główno-dowodzacy oddziel- 
nym kaukazkim korpusem i Namiemiestnik Ce- 
sarski w krajach zakaukazkich, Jenerał-Adjutant 
hrabia Woroncow, wyjechał z Petersburga 
do Odessy, zkad uda się na miejsce swego no- 
wego przeznaczenia. 

Cesarz Jegomość wydał pod dniem 7. stycz- 
mia r, b. ukaz następującćj treści: »Dla poda- 
mia Żydom większych ułatwień ku urzadzeniu 
dobrego ich bytu, uznaliśmy za stosowne, udzie- 
lié im nowych środków ku osiedłaniu się na 
ziemiach skarbowych, obywatelskich, lub za- 
kupywanych przez nich na osobistą własność, 
Tym końcem zatwierdziwszy ułożona z rozkazu 
naszego przez ministra dóbr Państwa i roz- 
trzaśniona w Radzie Państwa ustawę o Zy- 
dach rolnikach, i przesyłając takowa rza- 
dzącemu senatowi, rozkazujemy tę ustawę przy- 
prowadzić do należytego skutku. 

Znaczne rozmnoženie się w osatnich latach 
wilków w kraju nowo-rossyjskim, i wyrza- 
dzane przez nich szkody ludziom i źwierzętom, 
stały się powodem, iż Rząd postanowił, że 
odtąd, celem wytępienia wilków, maja odby- 
m się stałe obławy najmnićj dwa razy do 
TOKU. 


O A p KI 


Przemknęła jaż tedy Wielkanoc, to święto, 
które po dziśdzień zostało jako pamiątka sła- 


wionćj gościnności naszćj, a które milszój jesz- 
cze nabićra barwy, będąc niejako wstępem do 
wiosny, która najczęścićj tę porę pićrwsza roz- 
wesela zielonościa. Lecz niestety|' tego roku, 
gdyby nie kalendarz, gdyby nie stoły, zasta- 
wione ciastami , moglibysmy myślóć , Że to do- 
pićro środek zimy, a co gorzćj, Że, jeżeli mamy 
wierzyć Knauerowi, którego stuletnie prze- 
powiednie sprawdzały się tój zimy po najwięk- 
szćj części, przykre jeszcze czekają nas przej- 
ścia, zanim się doczekamy lata, i tak: marzec 
ma się zakończyć dószczem, w piórwszćj połowie 
kwietnia wiele będzie dószczu , a od 14go do 
20go zimno bez śniegu; amaj, chociaż się ma 
zacząć ciepłem, zakończy się przecie mrozem 
i dćszczem. — Wracajac do świat minionych , 
to jeszcze szczęście, że w wielki piątek jakby 
na umyślnie dla pobożnych, śnieg przypruszył 
ślizgą gołoledź, to tóż tłumy pobożnych na- 
pełniały światynie, by ogladać Boże groby. 
Nie zważając na zimno i niepogodę, Panie na- 
sze dobroczynne siedziały przez dwa dni ostatnie 
wielkiego tygodnia w kościele archikatedralnym 
i innych przy grobie bożym, a pobożne datki 
sypały się przed niemi. Pićrwszy dzień świąt 
choć mroźny, lecz suchy, posłużył wszystkim 
przyjacielskim odwidzinom , na które bardzo 
sute na stołach czekało święcone. Prócz wy- 
twornego święconego u Jego Excelencyi 
Prymasa Królestwa, było wiele innych 
niemnićj pięknych zastaw w znakomitych do- 
mach stolicy; między innómi liczne było zgro- 
madzenie u JW. Biskupa Gutkowskiego, 
i nawet słyszeliśmy, że ów naturalnćj wielkości 
cukrowy baranek, o którym wspomnieliśmy 
w przeszłych »Nowinachć, kupiony przez IW. 
hr. Moszyńska, jako dar jćj, godne zajął 
miejsce na jednóm święconćm prywatnóm. 
(Nadesłane.) 

Dnia 44. b. m. odbyło się drugie tegoroczne 
ćwiczenie Towarzystwa mu zycznego. 
Nie bez obawy oczekiwaliśmy odegrania kon- 
certu, gdy się przed samém zaczęciem rozeszła 
wieść , iż pan Promiński, który w czasie 
prób dyrygował muzyką, dla nagłćj słabości 
nie przybędzie. Tém tćż większe było zadzi- 
wienie nasze, gdy przy końcu tćj wieczornćj 
zabawy, musieliśmy wyznać, że ten ciągły, 
tylekroć już uważany postęp Zakładu muzycz- 
nego, nie zależy łi tylko od miarowego wybi- 
jania taktu przez Dyrektora, ale od prawdzi- 
wego zamiłowania w muzyce pojedyńczych 
członków , i od ich dzielnego współdziałania. 
Chętnie przyznamy, Że pićrwsze tegoroczne ćwi- 
czenie zawićrało utwory, które jako typ różno- 


4 
czasowćj muzyki, vig stopniowém wyrabianiu 
się i kształceniu, jeżeli zjednćj strony zado- 
wolniły mniejsza daleko połowę, to jest praw- 
dziwych znawców muzyki, nie mogły z drugićj 
strony wielkiego wzbudzić współczucia w licz- 
niejszćj połowie słuchaczów. Natomiast wszyst- 
kie numera drugiego ćwiczenia wyjęte były z now- 
szych czasów, a wybrane wtaki sposób, iż przy 
dokładnóm wykonaniu musiały kaźdego nawet 
nieznawcę poruszyć. Za wstęp służyła pićrwsza 
część Symfonii Kaliwo dy na Ð moli. Przy- 
znawszy zaprawdę, Że oddanie każdćj Symfonii 
podlega trudnościom, których nić ma winnych 
rodzajach utworów muzycznych, wypada tóm 
więcćj powinszować Towarzystwu muzycznemu, 
że właśnie ta część, równie jak i finał tćjże 
symfonii jako trzeci oddział odegrany, oddane 
były z taką zgodnością i pewnością , iż nic wię- 
cćj żądać nie można było. Stopniowane wzma- 
ganie się tonów od piano, aż do najsilniej- 
szego forte, robiło szczególne wrażenie, które 
się tóż objawiało powtarzanemi każdą razą 
hucznemi oklaskami, licznój i dobranćj pu- 
bliczności. — Po odegranćj symfonii odśpie- 
wała panna Aumiller aryję z opery: 
Linda Chamounix: śpiew jćj tém bardzićj za- 
służył na pochwalne przyjęcie, že dyletantka 
posiada prócz powabnéj postaci, głos nadzwy- 
czaj giętki, a jéj śpiew swobodny przy wielkićj 
pewności we wszystkich tonach wywoływał rzę- 
siste oklaski. Numer czwarty stanowiła pieśń 
g Łucyi x Lamermooru, odśpiewana przez pannę 
Sertz: a jćj talent równie słusznie był oce- 
niony, osobliwie zachwycił nas kilkakroć po- 
wtórzony (rylier tak czysty, jak się nam rzadko 
słyszćć dał w głosach uczeńszych śpiewaczek. 
Na piaty numer mieliśmy uwerturę z opery 
Müllera: Stary muzykant. Nie będziemy za- 
pewne utrzymywać, Że ten utwor należał do 
najwykończeńszych z pomiędzy sztuk tego wie- 
czora odęgranych, przecież zyskał szczćre okla- 
ski. Pan Jachimowski, któremu jako dy- 
rygujacemu tego wieczora częścią skrzypcowź, 
ga piękne wykonanie całego koncertu, główna 
wdzięczność się należy, dowiódł (i to nie po 
raz pićrwszy) w oddaniu sitrzypcowego sola 
w Mórwszój części przypadającego, jak dziel- 
nie włada instrumentem swoim, i jak wszystkie 
tony płyną mu z duszy. Następujacy potóćm 
Duel Mendelsohna-Bartoldy, odśpie- 
wany przez wymienione już dwie Damy nie 
tyle się podobał, co jednakże mnićj wykonaniu 
przypisać należy, jak raczćj za nadto poważnemu 
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może układowi tego śpiewnego utworu. Na same 
zakończenie mieliśmy uwerturę z opery A u- 
bera: Koń spizotwy. Z równóm zadowoleniem 
zoslała ta uwertura przyjęta, a publiczność ro- 
zeszła się jak najzupełnićj uradowana tym - 
wieczorem muzykalnym. Wypada nam jeszcze 
nadmienić, że pan Kessler z grzeczności 
przyjał na siebie towarzyszenie śpiewom na 
fortepianie; wykonanie też piękne tak powszech- 
nie uznanćm zostało, iż nie potrzebujemy nie 
dodawać do należnych mu pochwał. Hończymy 
zaś to sprawozdanie najszczćrszćm życzeniem, 
aby Towarzystwo muzyczne nie  ustawało 
w swych dążeniach tak chwalebnych i częścićj 
nas „obdarzało podobnemi utworami muzycz- 
nemi. W—n. 
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WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencył prywatnej). 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 19. marca. 
Na nasz dzisiejszy targ przypedzono 603 wołów 
samemi małemi partyjami, najwięcćj jakości 
poś ednićj; lepszćj zaś jakości niż średnia nia 
było prawie ani jednego wołu. Ceny trzymały 
się z poczatku ; atoli nareszcie spuszczono z nich, 
gdyż dla Wićdniai Pragi nikt nie chciał 
poślednich wołów kupować. — Z tegoż samego 
powodu , nie zakupiono nic z drogi'przed tar- 
giem. — W Wićdniu, cetnar wołowiny 
trzyma się ciagle jeszcze na 37 do 38 zr. w. w., 
a Węgry posyłają podostatkiem bydła do tćj sto- 
L g. — Na przyszły targ nie spodziewamy się 
wiele wołów. 


Z Londynu, dnia 44. marca. Od wielu już 
lat nie pamiętamy tak ostrćj i długićj zimy, 
jak w tym roku; a trzeba wiedzieć, że zwykla 
tylko po łagodnćj zimie mamy dobre urodza- 
je. Dlatego tóż nastaje u nas słuszna obawa, 
ażali długo tćj zimy trwające mrozy nie za- 
szkodziły zasićówom ozimym. Dotąd nic jeszcze 
w tćj mierze wyrzóc się nie da, atoli już i to 
samo jest złóm, iż dziś jeszcze nie można się 
u nas brać do przygotowywania roli pod jare 
zasiewy. 

W skutek powyższych okoliczności , handel 
pszenicą zaczyna lepszą przybićrać postać, a 
na główniejszych targach i T, Anglii , 
ceny mają się nieco ku podniesieniu. Jeźliby 
zima nie prędko ustała, ani wątpić, że speku- 
lacyja pszenicą zagraniczna musi się ożywić. 

(Preuss. Hangi. Zeit.) 
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